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icho, bez pospiechu płyną godziny świąt.
Choinka, uśmiech i zabawa dziecka, wza­
jemna serdeczność matki i ojca, niefra­
sobliwa rozmowa przy stole w kręgu naj­
bliższych — oto co nam dziś wypełnia czas. 
Zamknęliśmy się w ścianach naszego do­

mu, odgrodziliśmy się jakby od „zewnętrznego świata" 
i odprężając mięśnie oraz wyzwalając myśl od tego 
wszystkiego co nas na co dzień absorbuje —• odpoczy­
wamy.

Cenne to chwile. Dają nam one na nowo odczuć, jak 
wielką wartość ma dla każdego z nas atmosfera ciepła 
i spokoju własnego domu, jak wiele dla nas znaczą te 
proste radości, a nawet kłopoty, składające się na 
nasze życie rodzinne, na nasze najbardziej osobiste 
szczęście.

* * *

Tak! Szczęście rodziny — to szczęście najbardziej 
osobiste, najbardziej własne. Ale tylko pozornie 
i na bardzo krótko możemy się odgrodzić od ota­

czającego nas życia. Bo przecież bez pomyślności dla 
całej naszej Ojczyzny nie może być mowy o prawdzi­
wym szczęściu dla kogokolwiek z nas z osobna.

Jak dalece los jednostki, los każdej rodziny zależny 
jest od losów narodu — my, Polacy, przekonaliśmy się 
szczególnie dobitnie. Dobrze każdy z nas pamięta cięż­
kie doświadczenia, które przyniosła nam wojna, choć 
osiem lat minęło od jej zakończenia.

Gdy zaczęły się walić klęski na nasz kraj, gdy Polskę 
poniżoną i zdradzoną przez burżuazyjne rządy, wydano 
na pastwię hitlerowskiego okupanta — nie było prawie 
rodziny, której by nie dotknęło nieszczęście. Nie było 
człowieka, który by nie przeżył głębokiego lęku o życie 
swych najbliższych i własne.

Jakże daleko odeszliśmy od tamtych koszmarnych 
przeżyć. Spokojny jest nasz odpoczynek i spokojnie, 
z optymizmem patrzymy w przyszłość. Nie tylko nie 
trapi nas myśl, czy przypadkiem jutro nie przyniesie 
nam jakiegoś ciężkiego ciosu, lecz oczekujemy od ju­
tra, by było coraz lepsze. Mamy głęboką pewność, że 
z każdym dniem, miesiącem i rokiem — będziemy żyć 
lepiej, zamożniej, radośniej. A pewność tę mamy właś­
nie dzięki temu i wyłącznie dzięki temu, że rośnie 
i umacnia się nasza Ojczyzna.

Niełatwe były lata, które dzielą nas od chwili, gdy 
wyzwolony od ucisku fabrykantów i obszarników’ 
naród podjął ciężki trud budowy nowego życia. 

Wiele musieliśmy włożyć pracy, by zaleczyć rany naszej 
ziemi przeoranej przez wrojnę. Wiele musieliśmy wło­
żyć pracy, a nawet wyrzeczeń, by w kraju do niedawna 
tak głęboko zacofanym, wleczącym się na końcu tabel 
statystyk europejskich — stworzyć realne przesłanki 
i warunki, na których o-
przeć by się mógł trwały i 
nieustanny wzrost stopy 
życiowej najszerszych 
mas..

Dziś u progu piątego 
roku sześciolatki nie ma 
jednak nikt wątpliwości, 
że warto było się trudzić, 
i że był to trud owocny i 
dla losów naszej Ojczyz­
ny przełomowy.

Produkcja przemysłowa 
w liczbach bezwzględnych 
jest dziś 3,6 razy większa 
niż przed wojną, a w prze 
liczeniu na głow?ę ludności 
— 4,7 razy większa. Tod-

{Serdeczne życzenia świąteczne 
przesyła Czytelnikom

Redakcja

Dzisiejszy numer ukazuje się wraz z dodatkiem 
„Nowy Świat"

Następny numer „Giosu" ukaże się 
w niedzielę, dnia 27 XII 1953 roku

Dopomogła im realizacja Czynu Frzetizjazrimgg

Załoga ZISPO wykonała
roczny plan produkcji towarowej

W wyniku ofiarnej pracy załogi 1 szerokiego rozwoju 
współzawodnictwa Zakłady Przemysłu Metalowego im. J. 
Stalina w Poznaniu zameldowały w dniu 21 bm. o przed­
terminowym wykonaniu rocznego planu produkcji towa­
rowej.

Duży wpływ na przedte*
minowe wykonanie planu 
miała realizacja zobowiązań 
dla uczczenia II Zjazdu Par­
tii, podjętych przez przewa­
żającą większość robotników 
z wszystkich oddziałów.

Szczególne uznanie należy 
się oddziałom W-2 i W-3, któ 
rych wyniki wpłynęły w do­
minującym stopniu na suk­
ces uzyskany przez załogę 
ZISPO. Załogi tyęh oddzia­
łów znane są z ofiarności i 
szerokiego stosowania przo­
dujących metod pracy, przy 
czym na W-2 wyróżniają się 
szczególnie młodzieżowe bry­
gady Józefa Kozłowskiego i 
Aleksandra Murańskiego.

stawowa gałąź przemysłu — przemysł maszynowy — 
wytwarza dziś 7 razy więcej maszyn, urządzeń, narzędzi 
niż przed 1939 rokiem, zaś w przeliczeniu na 1 miesz­
kańca — 9 razy więcej. Z końca tablic statystycznych 
europejskiej gospodarki, przesunęliśmy się na miejsce 
piąte, przeganiając Włochy i w szybkim tempie dorów­
nując Francji.

Uzbroiliśmy kraj w nowoczesną technikę i tym sa­
mym zabezpieczyliśmy sobie perspektywy szybkiego, 
niepowstrzymanego i wszechstronnego rozwoju. Zbudo­
waliśmy nie tylko fundament dla szybszego wzrostu 
dobrobytu, ale zabezpieczyliśmy moc obronną naszemu 
krajowi, spokój i bezpieczeństwo naszym domom.

Właśnie w oparciu o wszystkie dotychczasowe osiąg­
nięcia mogła partia na IX Plenum wysunąć hasło walki 
o przyspieszenie tempa wzrostu dobrobytu, hasło w'aiki 
o podciągnięcie tych odcinków’ naszej gospodarki, które 
dotychczas nadmiernie pozostawały w tyle za rozwo­
jem przemysłu ciężkiego — to znaczy rolnictwa i prze­
mysłów’ wytwarzających przedmioty bezpośredniej 
konsumeji.

Zaczynamy zbierać żniwa naszych wkładów’, zaczy­
nają rentować fabryki, które zbudowaliśmy. A w ślad 
za tym idzie to, czego każdy z nas oczekuje od życia: 
coraz pełniejsze zaspokojenie naszych stale rosnących 
potrzeb materialnych i kulturalnych.

W‘Tielkie, imponujące osiągnięcia mamy za sobą. 
Wiele mamy powodów' do słusznej dumy, gdy 
oglądamy się wstecz na przebytą dotychczas 

drogę. Nie znaczy to, rzecz jasna, że przyszedł czas 
całkowitego odpoczynku i spokojnego konsumowania 
— bez troski o dalszy rozwój Polski — tego co dotych­
czas wygospodarowaliśmy. Bo zamierzone przyspiesze­
nie wzrostu dobrobytu — także trzeba konkretnie wy­
pracować.

Gdy miną dni świąt — wrócimy znowu do fabryk, 
warsztatów, biur. Znowu w codziennej krzątaninie, ce­
giełka po cegiełce, każdy z nas dorzucać będzie swój 
osobisty wkład w rozwój naszej Ojczyzny, w realizację 
zadań nowego, etapu wytyczonego wskazaniami partii. 
Konkretna praca milionów ludzi, rozstawionych na 
wszystkich odcinkach życia, krok po kroku przemieni 
w rzeczywistość wielki program zawarty w przędzjaz- 
dowych tezach. Właśnie wysiłek, staranność i gospo- 

® darność nas w szystkich złoży się na tę wielką całość, 
którą statystyki sucho podsumują w roku 1955 — 
stwierdzając, że zamierzony program wzrostu realnych 
płac o 15n/« został w całości wykonany, lub nawet w 
tylu a tylu procentach przekroczony.

Nie szczędźmy sił w wTalce o ten cel.
Nie szczędźmy — bowiem budowa Polski socjalizmu, 

Polski zamożnej, zasobnej i silnej, Polski będącej coraz 
mocniejszym ogniwem o- 
bozu pokoju, jest naszym 
obowiązkiem najbardziej 
patriotycznym i ludzkim. 
Nie szczędźmy — bowiem 
wypełniając ten patrio­
tyczny obowiązek, budu­
jemy to najbardziej oso­
biste szczęście, zamknięte 
w wąskim kręgu przytul­
nego blasku choinkowych 
świeczek.

Powtórzmy więc jeszcze 
raz z całą mocą! Nie ma 
i być nie może naszego 
osobistego szczęścia bez 
szczęścia naszej ludowej 
Ojczyzny. J. W.

20 POWIATÓW
naszego województwa

przekroczyło 90 procent
rocznego planu odstaw zboża

Jako dwudziesty zameldował o przekrocze­
niu 9b'7o planu

powiał Wągrowiec
Cliłopi pozostałych powiatów!

Wszyscy muszą rozliczyć się z państwem. 
Nasz wspólny cel 100 procent planu!

Jarosław Iwaszkiewicz
przewodniczący PKOP

Zaszczi/ne
wyróżnienie

Duży wpływ na wykonaw­
stwo ma doprowadzenie pla­
nów do robotników oraz dys­
kusje nad tezami na II Zjazd 
Partii, podczas których zało­
ga wytycza drogi do wyko­
rzystania rezerw i uzyskania 
jeszcze większych osiągnięć 
produkcyjnych.

Wyprodukowaliśmy
pierwszą koparkę 

mechaniczną
22 bm. załoga Warszaw­

skich Zakładów Budowy U- 
rządzeń Przemysłowych Im. 
L. Waryńskiego odniosła no­
wy sukces — zakończyła bu­
dowę prototypu nowoczesnej 
gąsienicowej koparki mecha­
nicznej opartej na licencji ra 
dzieckiej.

Pierwsza polska koparka, o 
silnej, zwartej konstrukcji — 
wyposażona w silnik o dużej 
mocy, przystosowana jest do 
naszych warunków tereno­
wych. Swą łyżką o pojemno­
ści 0,5 m", może ona w ciągu 
godziny wydobyć 60 do 73 m8 
ziemi. Jest to koparka uni­
wersalna.

Literaturę polską spotkał 
zaszczyt nie lada, przypa­

dła jej w udziale nagroda sta­
linowska „Za utrwalanie po­
koju między narodami", któ­
ra jest najzaszczytniejszą na­
grodą, jaką pisarz może dzi­
siaj dostać. Otrzymał ją Leon 
Kruczkowski, członek od 
1950 Światowej Rady Poko­
ju, przewodniczący Polskiego 
Związku Literatów, autor po­
pularnej powieści „Kordian 
i cham", znakomitego drama­
tu „Niemcy" i wielu innych 
utworów.

Nikt bardziej z polskich pi­
sarzy nie zasługiwał na tę na­
grodę od Leona Kruczkow­
skiego. Głęboki ton humani­
styczny, jaki brzmi w jego 
twórczości od samego zarania 
— począwszy od jego wierszy, 
o których może nawet sarn 
autor zapomniał — aż do o- 
statniego jego dzieła, sztuki 
o Rosenbergach. Ów ton hu­
manizmu, głębokiego zrozu­
mienia przeżyć wewnętrznych 
człowieka, pozwoliły Krucz- 
kowslciemu na stworzenie tak 
znakomitego dramatu, jakim 
są „Niemcy". Sztuka ta, któ­
rej przejmująca prawda wzru 
szala tysiące widzów na ca­
łym świecie — od Paryża do 
Tokio, — daje tak wnikliwy 
obraz obcego społeczeństwa,

Laniel
swą kandydaturę

PARYŻ (PAP)
Jak donosi agencja France 

Presse, przewodniczący kongre­
su wersalskiego (wspólnej se­
sji Zgromadzenia Narodowego 
i Rady Republiki) Andre le 
Troąuer zwołał przewodniczą 
cych grup parlamentarnych na 
wspólne posiedzenie we .wtorek 
przed południem, aby zastano­
wić się nad środkami „urato­
wania instytucji republikań­
skich" po 10 bezskutecznych 
turach glosowania w wyborach 
prezydenta Francji.

Parlamentarna grupa socja­
listyczna ponowiła apele do in­
nych grup parlamentarnych 
aby wycofały swoich kandyda­
tów na rzecz dotychczasowego 
prezydenta Vincent Auriola.

*

Agencja France Presse po­
dała we wtorek wieczorem, że 
Laniel wycofał swą kandy­
daturę na stanowisko prezy­
denta Republiki Francuskiej.

Mossadik
skazany na
3 lata wiezienia

Agencja Reutera donosi z 
Teheranu, że trybunał woj­
skowy skazał b. premiera 
Mossadika na trzy lata wię­
zienia.

W motywach wyroku try­
bunał podkreślił, że Mossadi- 
kowi groziła kara śmierci, 
lecz kara ta została złago­
dzona na skutek osobistej in 
terwencji Szacha, który 
wziął pod uwagę dawne za­
sługi byłego premiera.

Sądzony równocześnie z 
Mossadikiem b. szef sztabu 
gen. Riahi skazany został na 
dwa lata ahesztu dyscyplinar 
nego i na wydalenie z armii.

Leon Kruczkowski

obcego narodu, jaki mógł dać 
pisarz nie tylko obdarzony 
szczególną intuicją, ale i wiel 
kim talentem ostrego widze­
nia spraw i zagadnień, pło­
miennymi prądami przemie­
rzających naszą epokę.

N iewąlpliwie sztuka Krucz­
kowskiego przyczyniła się do 
wyjaśnienia i zuyprostoieania 
stosunków polsko-niemieckich, 
a tym samym naprawdę przy­
czyniła się do „utrwalenia po­
koju między narodami", co 
zostało w pełni ocenione przez 
komisję, przyznającą nagro­
dy stalinowskie.

W wywiadzie, udzielonym 
prasie, Kru-zkowski podkreś­
lił, że uważa tę nagrodę — 
jednocześnie z oceną osobi­
stych jego zasług jako pisa­
rza — „zarazem, jako dowód 
gorącego uznania dla wszyst­
kich bojowników o pokój w 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej".

Zaszczyt ten, jaki spadł na 
polski ruch obrońców pokoju, 
nakłada jeszcze większe obo­
wiązki na nas. Wszystkie na­
sze siły — tak pozytywnie, 
jak widzimy, oceniane na are­
nie międzynarodowej — po­
winniśmy wytężyć, aby walka 
nasza była uwieńczona powo­
dzeniem.

Takie fakty, jak przyznanie 
nagrody naszemu wybitnemu 
pisarzowi napełniają nas uf­
nością i pomagają w naszych 
wynikach. Są. one jednocześ­
nie nagrodą dla nas wszyst­
kich za. szczere oddanie się 
sprawie pokoju.



Zastępca Przetrorfniczrego 
Rady Ministrów ZuRR

wyjechał da Chińskiej 
Republiki Ludowej

Agencja TASS donosi:
Na zaproszenie rządu Chin

skiej Republiki Ludowej udał 
się do Pekinu zastępca Prze­
wodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR i minister prze­
mysłu . hutniczego ZSRR I. 
Tewosjan, aby wziąć udział 
w uroczystościach uruchomię 
nia kombinatu hutniczego w 
Anszaniu.

Różnorodna i wszechstronna jest pomoc, jaką Pań 
stwo nasze, realizując konsekwentnie politykę soju­
szu robotniczo-chłopskiego, okazuje chłopom pracu­
jącym.

Poważnie zwiększyło się ostatnio zaopatrzenie wsi 
w atrakcyjne artykuły, dotąd często trudne do naby­
cia. Oto na zdjęciu dwa obrazki z powiatowego jar­
marku PZGS w Chodzieży.

Szeroki program pomocy państwa ludowego dla 
pracujących chłopów zawiera ogłoszona ostatnio U- 
chwała Rady Ministrów z dn. 17 grudnia w sprawie 
zapewnienia niezbędnych środków' dla wzrostu hodo­
wli zwierząt gospodarskich i rozwoju bazy paszowej.

Uchwała ustala cały zespół środków', których wy­
korzystanie umożliwi wykonanie zadań w dziedzinie 
hodowli, przynosząc chłopom pracującym poważne 
korzyści osobiste.

Postanowienia uchwały powinny być właściwie i 
dogłębnie zrozumiane przez ogół chłopstwa pracują­
cego.

Najważniejszym zadaniem w chwili obecnej jest 
doprowadzenie przez aktyw społeczno - polityczny do 
świadomości każdego indywidualnie pracującego 
chłopa, każdego spółdzielcy, robotnika PGR — zna­
czenia i treści uchwały.

Spopularyzować jak najszerzej treść i sens uchwa­
ły, strzec skrupulatnego wykonywania jej postano-- 
wień wT praktyce dnia codziennego, zwalczać wrogą 
plotkę i próby wypaczania postanowień uchwały — 
oto droga do wypełnienia programu szybkiego rozwo­
ju hodowli, jednego z podstawowych czynników wzro 
stu stopy życiowej ludzi pracy w mieście i na wsi.

ko Cip Pneiziizdowy
Od II Zjazdu PZPR dzieli nas 

tylko krótki okres, toteż załogi 
setek wielkopolskich zakładów 
produkcyjnych wzmagają swe 
wysiłki, aby przyjść na Zjazd 
z bogatym dorobkiem, aby po­
przez wzrost wydajności przy­
spieszyć zrealizowanie tych ce­
lów, jakie zakłada program 
Partii.

W tej chwili w czynie dla 
uczczenia,II Zjazdu Partii bierze 
udział około 255.080 robotników 
i prą z.uików z fabryk, biur 
i różnych instytucji Wielkcpoi-

r

ski, w tym około 29.000 pracow­
ników uspołecznionego handlu. 
Między innymi zobowiązania 
podjęły wszystkie załogi prze­
mysłu odzieżowego, terenowego, 
drzewnego i metalowego. W ra­
mach czynu przedzjazdowego 
ponad 16.000 robotników podjęło 
apel Saja. a około 21.000 robotni­
ków zastosowało przodujące me­
tody pracy. W 32 zakładach uru­
chomiono produkcję z odpadów.

Wśród olbrzymiej masy do­
datkowych produktów uzyska­
nych W' wyniku Czynu Przed­
zjazdowego, tylko w pierwszej 
dekadzie grudnia w Wielko- 
polsce wyprodukowano na. in. 
ponad plan przeszło 2000 ubrań, 
7895 koszul, 1661 sandałów dzie­
cięcych, zaoszczędzono około 631 
in2 skór wierzchnich i 1963 kg 
skór twardych itp. Ponadto 
wielkopolskie cegielnie uzyskały 
dodatkowo 340.000 cegieł palo­
nych I 499.000 surówki, a w bu­
downictwie oddano przed termi­
nem 8 obiektów przemysłowych, 
z tego część w Fabryce Maszyn 
Żniwnych w Starolęce.

Wcześniejsze oddanie do użyt­
ku różnych obiektów jest tylko 
cząstką wszystkich korzyści uzy­
skanych w toku Czymu Przed­
zjazdowego. Oddano bowiem 
ponadto do użytku 71 izb miesz­
kalnych.

W7 kopalni soli w Wapnie i Kło­
dawie wydobyto dodatkowo 800 
ton soli, a w kopalni w Morzy- 
sławiu 467 ton węgla brunatne­
go, Do dnia 17 grudnia w 74 
proc, wykonały swe zobowiąza­
nia Zakłady Mięsne w Grodzi-

W Moskwie
utworzona będzie 
ambasado 
Rsoublikj Indonezyjskiej

MOSKEU4. (PAP)
Agencja TASS podaje:
Przed kilku dniami minister 

spraw zagranicznych Republiki 
Indonezyjskiej — Sunardżo prze­
słał ministrowi spraw zagranicz­
nych ZSRR — W. M. Mcłotowowi 
pismo, w którym komunikuje, że 
rząd Republiki Indonezyjskiej za 
mierzą w najbliższym czasie u- 
tworzyć amabasadę w Moskwie.

Minister Sunardżo prosił także 
o poinformowanie go, czy za­
miar ten uzyska aprobatę rządu 
ZSRR.

W swej odpowiedzi minister 
W. M. Mołotow zakomunikował, 
że rząd radziecki ustosunkował 
się pozytywnie do zamiaru rzą­
du indonezyjskiego oraz że go­
tów jest przyjąć w Moskwie am­
basadora Republiki Indonezyj­
skiej. Ze swej strony rząd ra­
dziecki gotów jest wyznackyć 
ambasadora ZSRR w Dżakarcie.

„Co się tyczy Związku Radziec 
kiego, to jego stanowisko jest 
zupełnie jasne. Polega ono na 
tym, by obrócić wielkie odkry­
cie myśli ludzkiej nie przeciw­
ko cywilizacji, ale na rzecz jej 
wszechstronnego postępu, nie na 
masową zagładę ludzi, lecz na 
potrzeby pókojowe, na zapewnie 
nie wydatnego wzrostu dobroby­
tu ludności."

Powyższe sformułowanie, za­
warte w oświadczeniu rządu 
radzieckiego w związku z prze­
mówieniem prezydenta USA — 
Eisenhowera z dnia 8 grudnia 
w sprawie problemu broni ato­
mowej oddaje w pełni istotę 
stanowiska rządu radzieckiego 
wobec zagadnienia energii ato­
mowej. Stanowisko to, którego 
nieustannie i konsekwentnie 
bronił i broni rząd radziecki, 
jest wyrazem głęboko humani­
stycznej pozycji pierwszego na 
świeede mocarstwa socjalistycz­
nego.

Na ostatnim Ogólnym Zgro­
madzeniu Narodów Zjednoczo­
nych stało się rzeczą jasną, że 
również szereg rządów kapita­
listycznych zdecydowanych jest 
oficjalnie i jawnie odgrodzić 
się od stanowiska amerykań­
skiego. Pamiętne jest wystą­
pienie przedstawiciela Indii na 
ostatniej sesji ONZ, który do­
magał się zakazu użycia broni 
atomowej i wodorowej. Wystą­
pienie to odbiło się głośnym 
echem w całej Azji, to jest tej 
części świata, której jeden z 
narodów, naród japoński, pier­
wszy padł ofiarą użycia broni 
atomowej przez lotnictwo ame­
rykańskie.

Dyplomatyczny manewr
Kierownictwo amerykańskiej 

polityki zagranicznej stanęło 
więc wobec konieczności wystą­
pienia z jakimiś propozycjami 
w sprawie energii atomowej i 
broni atomowej, propozycjami, 
które można by przedstawić, 
jako wyraz ' pokojowych' za­
mierzeń w dziedzinie energii a- 
tomowej.

W przemówieniu, wygłoszo­
nym 8 grudnia w Zgromadze­
niu Ogólnym ONZ, prezydent 
Eisenhower zaproponował 
wszczęcie „poufnych lub dyplo­
matycznych rozmów11. Prezy­
dent USA stwierdził przy tym, 
iż rząd amerykański przedsta­
wił w tych rozmowach projekt 
utworzenia specjalnej instytu­
cji pod egidą ONZ, której po­
szczególne rządy przekazywa­
łyby pewną część swoich zapa­
sów uranu i innych materia­
łów „ulegających rozszczepie­
niu11. Wspomniana instytucja 
opracowałaby metody, z pomocą 
których można by wykorzystać 
oddane do jej dyspozycji surow

sku, gdzie robotnicy zobowiązali 
się wyprodukować dodatkowo 
do końca roku 350 ton bekonów.

Obok setek zakładów uzysku­
jących duże wyniki w realizacji 
zobowiązań są jeszcze nieliczne, 
gdzie wykonywanie przebiega 
wolno. I tak wolno przebiega 
realizacja zobowiązań w Powia­
towych Zakładach Mleczarskich 
w Krotoszynie oraz Tuczami 
Drobiu i. Zakładach Piwowar- 
sko-Słodowniczych w Ostrowie, 
gdzie zarówno kierownictwo, 
jak i administracja bardzo mało 
interesują się przebiegiem zobo­
wiązań i kontrolą wykonawstwa.

Górnicy belgijscy 
walczą przeciwko 
zamykaniu kopalń

BRUKSELA (PAP) ■
Decyzja towarzystwa „Coc- 

kerill“ w sprawie zamknięcia 
siedmiu kopalń w zagłębiu wę­
glowym Borinage ze względu 
na „trudności. zbytu11 wywoła­
ła głębokie oburzenie górników 
belgijskich.

Na znak protestu przeciwko 
tej decyzji w dniu 17 grudnia 
górnicy zagłębia Boriinage roz­
poczęli strajk. Jak podaje dzień 
niik „Demiere Heure“, w straj­
ku bierze udział 7 tys. górni­
ków. Praca została przerwana 
we wszystkich kopalniach to­
warzystwa „Cockerill".

Deputowani do parlamentu 
—komuniści i socjaliści — zło­
żyli interpelację, w której do­
magają się niezwłocznego roz­
patrzenia decyzji towarzystwa 
„Cockerill“ w sprawie zamknię­
cia kopalń. S

Porozumienie handlowe
między BD
i Niemcami zscMmmi

BERLIN (PAP)
Jak donosi agencja f ADN, 

Ministerstwo Handlu We­
wnętrznego i Międzystrefowe- 
go NRD zakomunikowało, że 
w wyniku rozmów między Nie 
miecką Republiką Demokra­
tyczną a Niemcami zachodni­
mi osiągnięte zostało porozu­
mienie w sprawie wzajemnej 
dostawy towarów na rok 1954. 
Porozumienie przewiduje, że 
wartość wymiany wyniesie 
dla każdej strony 547,5 milio­
na jednostek rozrachunko­
wych. W porównaniu z ro­
kiem 1953 obrót towarowy 
między NRD a Niemcami za­
chodnimi wzrośnie o 34 proc.

zRości
ce atomowe dla pokojowych ce­
lów ludzkości.

Rzuca się w oczy fakt, że pro­
pozycja prezydenta USA pomija 
całkowicie milczeniem sprawę 
najważniejszą, rozstrzygającą — 
sprawę zakazu użycia broni a- 
tomowej i wodorowej. Jeżeli 
wziąć tę propozycję dosłownie — 
wynikałoby z niej, że poszczegól 
ne państwa przekazywałyby pew 
ną, nieznaczną część surowców 
atomowych wspomnianej instytu 
cji ONZ, w celu wykorzystania 
jej dla celów pokojowych. Wy­
ścig zaś zbrojeń atomowych i 
wodorowych trwałby w dalszym 
ciągu, . ,

Rząd radziecki, jako rządmo 
carstwa socjalistycznego, jest 
za zakazem broni atomowej i 
wodorowej i przeznaczeniem 
nie jakiejś tam cząstki mate­
riałów atomowych, lecz całości 
tych materiałów na produkcję 
pokojową.

Oświadczenie rządu ZSRR 
wskazuje, że osiągnięcie poro­
zumienia w sprawie zakazu bro 
ni atomowej i wodorowej uła­
twiłoby również osiągnięcie po­
rozumienia w sprawie redukcji 
zbrojeń zwykłych, co zaś z 
kolei przyczyniłoby się do o- 
gromnego zmniejszenia ciężaru 
nieproduktywnych wydatków, 
obciążającego narody, w związ­
ku z wyścigiem zbrojeń.

ZSRR zgadza się 
na rokowania

Rząd radziecki wyraża zgo­
dę na udział w rokowaniach, 
proponowanych przez prezyden 
ta Eisenhowera. Rząd ZSRR 
wychodzi przy tym z założenia, 
iż w trakcie tych rokowań roz­
patrzona będzie równocześnie 
propozycja radziecka w spra­
wie przyjęcia przez państwa, 
uczestniczące w porozumieniu, 
uroczystego i bezwarunkowego 
zobowiązania, że nie będą sto­
sowały broni atomowej i wo­
dorowej, ani też innej broni 
masowej zagłady.

Oświadczenie Związku Radziec 
kiego jest dokumentem ogrom­
nej wagi międzynarodowej. Jest 
dokumentem, niosącym nadzieję 
wszystkim narodom świata. Spo 
łeczeńsiwa wszystkich krajów 
świata, w których niechęć do wy­
ścigu zbrojeń i świadomość ko­
nieczności zlikwidowania nlebez 
pieczeństwa wojny atomowej sta 
ją się coraz powszechniejsze — 
przyjmą z dużym zadowoleniem 
końcowe słowa oświadczenia rzą 
du ZSRR: „Związek Radziecki, 
pełen głębokiej troski o uchro­
nienie ludzkości od śmiercionoś­
nej broni atomowej i wodoro­
wej, wytęży wszystkie siły, aby 
broń ta nigdy nie mogła być o- 
brócona przeciwko ludziom".

Słowa te, które znajdują pełne 
pokrycie w polityce Związku Ra 
dzieckiego, otwierają zbliżający 
się rok 1954 akordem opty­
mizmu.
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ledawno byliśmy świadkami pewnego 
ze wszech miar pouczającego zjawi­
ska. Można by je krótko określić jako 
odkrycie Polski.

W związku z wizytą w naszym kra­
ju 9 parlamentarzystów francuskich

z b. premierem Daladier na czele — pewne 
koła w Europie zachodniej, ku nieopisanej 
wściekłości Eonn i wyraźnemu zdenerwowa­
niu najwyższych dostojników Waszyngtonu, 
odkryły, iż między Odrą i Nysą Łużycką a 
Bugiem istnieje i szybko rośnie w siłę 
wszechstronną Polska, nowa Polska. Pań­
stwo, którego ciężar gatunkowy na mapie 
polityczno - gospodarczej Europy — a przez, 
to 1 jego wkład w obronę pokoju — staje 
się coraz większy. Państwo, którego granice 
— cokolwiek by o tym sądzili panow!e Dul- 
les 1 Adenauer — są żywą i nieodwracalną 
rzeczywistością.

Jest to bowiem Polska całkowicie — i 
szczęśliwie — inna od tej, która wspomnia­
ne koła znały w latach 1918—1939.

Tamta była w życiu międzynarodowym — 
mimo „mocarstwowych11 gestów, urojeń i in­
nych... guzików pp. Rydza, Becka, Składko- 
wskiego — żałosna „ąuantitó nćgligeable11 
(rzeczą mało znaczącą, godną pogardy), 
była pionkiem wymiennym w tragicznej dla 
naszego narodu grze imperialistycznej, była 
odskocznią dla obcych i rodzimych siewców 
właśni, niepokoju i wojny. Ta, w oparciu o 
granitową podstawę przyjaźni z Krajem 
Rad, jest ważkim współczynnikiem pokoju 
i przyjaźni między narodami.

W tamtej, co trzeci mniej więcej miesz­
kaniec był obcej narodowości. Ta jest pań­
stwem narodowo jednolitym. Tamta miała 
granice fatalnie ukształtowane, do Bałtyku 
przepychała się przez niebezpiecznie cia­
sny i pełen.;, przeciągów „korytarz" 1 wcale 
nie przypadkowo ujęta była w kleszcze (z 
zachodu i północy) przez imperializm nie­
miecki, który kontrolował ujście największej 
rzeki polskiej. Wisły i kułakiem tzw Prus 
Wschodnich mierzył wprost w serce Polski 
Warszawę. Ta ma granice harmonijnie 1 ro­
zumnie ukształtowane, prawie b00 kilome 
trów wybrzeża morskiego, a po drugmi stro 
nie Odry i Nysy — przyjazną sobie NRD.

Tamta, z winy klas ówcześnie rządza 
cych, obciążona była chronicznym cherla 
ctwem i niedorozwojem gospodarczym, ko­
lonialną zależnością od obcego kapitału, w 
znacznej mierze niemieckiego, rosnącym 
zacofaniem cywilizacyjnym, stale pogłębia­
jącym się uwstecznianiem produkcji prze­
mysłowej nawet w stosunku do okresu za­
borów. Ta — za cenę nieuniknionych wy­

rzeczeń, dzięki wspaniałemu wysiłkowi na­
rodu i ustrojowi wyzwalającemu energię 
narodu — po niespełna 9 latach pokojowej 
pracy wysunęła się już dzisiaj na V miej­
sce w Europie pod względem globalnej pro­
dukcji przemysłowej. I idzie dalej naprzód, 
niestrudzenie naprzód, coraz szybciej na­
przód.

Przyznajmy, że łączne uświadomienie so­
bie wszystkich tych prawd — dla nas pro­
stych 1 nie od dziś znanych — dla wspom­
nianych kół równało się odkryciu.

Nowa Polska, potężniejsza 
niż dawniej, powstała z ruin — 
oświadczył Edouard Daiadier po powrocie z 
naszego kraju. Zapewniła ona pierwszeństwo 
odbudowie kraju i wskrzeszeniu ciężkiego prze 
mysłu. Cała Polska jest olbrzymim placem bu­
dowy. Pewne jest, że — jeżeli nie przeszko­
dzi wojna — Polska za 19 lat będzie wielkim 
państwem. Stanowi ona dziś jednorodną ca­
łość. Nie ma już w obrębie swych granic 
mniejszości narodowych. Ma szeroki pas wy­
brzeża. Posiada naturalną granicę Odry i Ny­
sy. Jej produkcja przemysłowa wzrasta z nie­
zwykłą szybkością".

„Odbudowa kopalń węgla, stoczni, elektrow­
ni, zakładów przemysłu maszynowego — pisze 
w „ Le Monde", po powrocie z Polski deputo­
wany Loustaunau Lacau — mogła dokonać się 
dzięki sprzętowi, dostarczonemu Polsce przez 
ZSRR. Z chwilą, gdy wykończone zostaną 
stalownie |>Towej Huty, którą zwiedziliśmy — 
a będzie to jedno z największych na świecie 
osiągnięć w tej dziedzinie — potencjał przemy­
słowy Polski dorówna potencjałowi Francji. 
Oto prawda, którą stwierdziliśmy na miejscu."
Były minister, deputowany gaullistowskl — 

Jacąues Soustelle, nawiązując wyraźnie do 
odwetowych planów spółki Dulles — Ade- 
nauer, które ukryć ma rzekomo „obronna", 
łzw. „wspólnota europejska" — oświadczył 
po powrocie z Polski:

„...Obszary, leżące poza linią Odry I Nysy 
są prowincjami z gruntu polskimi... Jeśli się 
nie chce stworzyć groźby nowego konfliktu, 
roszczenia niemieckie do tych terytoriów po 
winny być odrzucone."

*

Jeden z organów adenauerowskiej CDU 
(chadecji) „Westphaelische Rundschau" 

w artykule pod wielce dla obłudy Adenaue- 
rów i Kalserów charakterystycznym tytułem 
..Polityka szowinistyczna", z pianą na ustach 
komentował podróż parlamentarzystów fran­

cuskich do Polski 1 wnioski, Jakie z tej po­
dróży wysnuli. W braku lepszych argumen­
tów, adenauerowski organ sięgnął niebacznie 
do — przeszłości...

W istocie ilekroć w przeszłości rządy fran­
cuskie wkraczały — lub dawały się wciągnąć 
— na niebezpieczną ścieżkę knowań antyra­
dzieckich — tylekroć Francja była wystawia­
na na sztych Imperializmu niemieckiego.

Przypomnijmy choćby układ w Locarno z 1925 
roku. I wówczas usiłowano uśpić naród francu­
ski mirażem zachodnio - europejskiej „wspól­
noty", mirażem definitywnego położenia kresu 
konfliktom między Francją a nacjonalistyczny­
mi, imperialistycznymi Niemcami. Stresemann 
zaś był co najmniej równie dobrym „demokra­
tą", jak Adenauer... Za cenę rzekomego zagwa­
rantowania bezpieczeństwa Europy zachodniej 
i za cenę równoczesnego wskazania imperiali­
stom niemieckim furtki agresji na Wschód i w 
cieniu nieśmiertelnej bzdury o rzekomej groźbie 
„agresji" ze strony ZSRR i w celu wciągnięcia 
do antyradzieckiej krucjaty reakcyjnych imperia­
listycznych Niemiec, w które kapitał amerykań­
ski wpakował miliardy dolarów — ówczesny rząd 
francuski podpisał podwójny wyrok. Wyrok, 
skazujący Francję na osłabienie i na izolację — 
a później na pożarcie przez hitfWowską Rzeszę. 
"Koncert europejskich państw" — jak wówczas 
nazywano ten prototyp „europejskiej wspólnoty 
obronnej" — okazał się zgubny dla Francji.

„Stresemann haniebnie mnie oszukał" — zwie­
rzał się z goryczą na łożu śmierci w 1932 roku 
Aristlde Briand.

Pewne oznaki wskazują, że politycy francuscy, 
reprezentujący dziś klasę Brianda, wysnuli wła­
ściwe wnioski z historii.

Tym bardziej, że układ sił w Europie i w świe 
cie zmienił się w sposób zasadniczy w stosunku 
do lat 1925—1939. Charakteryzuje ten układ o- 
gromny wzrost wszechstronnej potęgi Związku 
Radzieckiego, stale i wytrwale broniącego poko­
ju oraz istnienie i szybki rozwój w Europie środ­
kowo-wschodniej i południowej państw jakościo­
wo nowego typu, państw związanych braterskim 
sojuszem z ZSRR i między sobą, państw zwar­
tych politycznie i gospodarczo, państw o wici 
kich perspektywach rozwojowych. Jest wśród 
nich Polska, której potencjał przemysłowy i lud 
ilościowy szybko rośnie.

*

Wszystko to oznacza, że istnieje realna 
szansa zagrodzenia drogi groźbie od­
rodzenia niemieckiego imperializmu 

groźbie wojny. Wszystko to oznacza, że

Francja ma w Europie naturalnych sojusz­
ników i prawdziwych przyjaciół, na których 
może liczyć, sojuszników i przyjac!ół bez po­
równania silniejszych niż kiedykolwiek 
przedtem i którym sprawa uchronienia nie­
podległości Francji i jej roli wielkiego mo­
carstwa jest nieskończenie droższa, aniżeli 
wielu jej atlantyckim i europejskim „so­
jusznikom11 ...wśród tych prawdziwych i na­
turalnych sojuszników Francji, na których 
czele stoi Związek Radziecki, jest 1 Polska.

Uświadomienie sobie wszystkich tych fak­
tów z całą jasnością miało niewątpliwie dla 
pewnych kół we Francji, i nie tylko we 
Francji, wagę odkrycia.

*

Co do nas, to wzrost znaczenia Polski w 
Europie i w świecie stwierdzamy z uczu­
ciem słusznej — w pełni zasłużonej — dumy.

Był czas, smutny dla narodu polskiego 
czas, kiedy z winy klas pasożytniczych trwał 
ciągły kryzys pozycji międzynarodowej na­
szej Ojczyzny, kryzys zakończony katastro­
fą wrześniową.

Był czas, niewymownie trudny dla nas 
wszystkich czas, kiedy — na dymiących je­
szcze gruzach i na ugorach nie przez nas za­
winionego zacofania sięgającego wielu, 
wielu dziesięcioleci musieliśmy szybko uprze 
mysławiać kraj, musieliśmy budować siłę 
Polski i zagospodarować Ziemie Odzyskane, 
musieliśmy budować podstawę niepodległo­
ści i rozwoju Polski — ciężki przemysł. 
Dokonaliśmy tego, często odejmując sobie 
od ust.

Jeszcze dziś jest czas niełatwy, ale już 
możemy przyspieszać podnoszenie poziomu 
życiowego — nie zaniedbując dalszej rozbu­
dowy przemysłu.

I oto widzimy — również w zwierciadle 
sytuacji międzynarodowej, również w oczach 
obcych, siłę i znaczenie Polski jako ważne­
go współczynnika sprawy pokoju w Europie 
— oto widzimy teraz wszyscy, że rację miała 
i ma partia, prowadząc nas tą trudną, ale 
jedynie słuszną, jedynie odpowiadającą in­
teresom narodu drogą.

Oto widzimy, że nasze wysiłki i wyrzecze­
nia nie były i nie są daremne. W ogrom­
nym awansie polityczno - gospodarczym 
Polski jest cząstką codziennego trudu ka­
żdego z nas. Jest to'Więcej niż odkrycie: 
jest to podstawowa prawda i podstawowe 
zwycięstwo naszych dni.

BOLESŁAW WÓJCICKI
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3400 meczy piłkarskich
rozegrano w Wielkopolsce
Na plenarnym zebraniu sek 

cji piłki nożnej poznańskiego 
WKKF, odbytym przy licznym 
udziale reprezentantów ośrod­
ków prowincjonalnych — omó 
wiono osiągnięcia oraz braki 
wielkopolskiego piłkarstwa.

W roku 1853 nastąpił dalszy 
rozwój piłki nożnej. Podniósł się 
poziom wielu drużyn: A, B l C 
klasy. Wyrosło wielu zdolnych 
piłkarzy i organizatorów. Repre 
zentacja okręgu z 20 rozegra­
nych spotkań (wygrała 10, zre­
misowała 2 i przegrała 8 ze sto­
sunkiem bramek 46:30), ma do 
zanotowania zwycięstwo nad re­
prezentacją Albanii 1:0 i Krako­
wa 3:2.

Sportowcy
Wielkopolski

wykonali plan SPO
Wojewódzkie Komitety 

Kultury Fizycznej w Sta- 
linogrodzie, Gdańsku i Po 
znaniu zameldowały o wy­
konaniu przed terminem 
rocznych planów zdobywa 
nia SPO. W województwie 
stalinogrodzkim plan SPO 
wykonano do 15 bm. w 
150,lfl/», a w województwie 
gdańskim do 19 bm. w 
lOO,7°/o.

Poznański WKKF zameł 
dował 21 bm. o realizacji 
przez sportowców naszego 
województwa tegoroczne­
go planu zdobywania od­
znak sprawnościowych w 
112,43’/#.

W roku 1953 rozegrano w okrę 
gu poznańskim ogółem 3.400 spo­
tkań. Łącznie we wszystkich kla­
sach walczyło 417 drużyn, w 
tym około 100 zespołów LZS.

Analiza wykazała, że więk­
szości zgłoszonych do mi­
strzostw zespołów nie przy­
gotowano należycie, tak pod 
względem wychowania społecz 
no - sportowego, jak 1 wyszko 
lenta technicznego, co było 
główną przyczyną chuligań­
skich wybryków na boiskach. 

W zakresie pracy organiza­
cyjnej zanotowano wiele nie­
dociągnięć. — Niepunktualne 
przesyłanie przez sędziów 
sprawozdań uniemożliwiło 
szybkie weryfikowanie zawo 
dów oraz klasyfikację gra­
czy. Nieudolnie przeprowa­
dzono organizację rozgrywek 
o Puchar Polski, o Puchar
Dni Poznania oraz nie wyło­
niono mistrzów klasv B i C. 
W przyszłym roku także w 

ramach rozgrywek mistrzow­
skich po raz pierwszy walczyć 
będą zespoły klasy wydzielo­
nej.

Dla przezwyciężenia wielu 
braków 1 błędów oraz dalszego 
umasowlenla 1 podniesienia po 
złomu piłkarstwa wielkopol­
skiego, plenum sekcji pliki 
nożnej postanowiło m. In.: — 
zwiększyć kontrolę pracy, o- 
toczyć staranniejszą opieką ko 
ła sportowe, dokonać wśród 
członków sekcji terenowego po 
działu pracy dla pomocy pro­
wincjonalnym sekcjom I ko­
łom, zorganizować wymianę 
doświadczeń w pracy trener­
sko - Instruktorskiej oraz kon­
trolę metod tej formy pracy w 
poszczególnych sekcjach pliki 
nożnej kół sportowych, (p)

Pracownicy poszukiwani
Palacza centralnego dogrzewania zaangażujemy. 
Zgłoszenia: Hotel „Bazar", ul. Marcinkowskie­
go 10. 18990g
Księgowych, bilansistów poszukuje zaraz PZGS 
Łobez na stanowiska głównych księgowych do 
Gminnych Spółdzielni i PZGS. Szczegółowe oferty 
wraz z życiorysem prosimy składać na adres: Po­
wiatowy Związek Gminnych Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska" w Łobezie, ul. Hanki Sawic­
kiej 6, woj, szczecińskie. K2789
Reierenta płac przyjmiemy. — Zgłoszenia z ży­
ciorysem prosimy kierować do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla K2814,_______________
Pracowników do straży przemysłowej przyjmą 
Polskie Linie Lotnicze „Lot". Zgłoszenia: Poznań, 
pl. Wolności 3.
Kwalifikowanego st. księgowego ze znajomością 
R. P. K. oraz technika-chemika zaangażuje zaraz 
Przedsiębiorstwo Państwowe w Poznaniu. Oferty 
prosimy składać do Biura Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla K2815.

CENTRALA
PRODUKTÓW NAFTOWYCH 

zawiadamia, że

bony towarowe 
emisji 1953 r,

będą realizowa­

ne przez stacje benzy­

nowe do dnia 15 stycz­

nia 1954 r. włącznie, 

K2810

Kupno
Pianino kupię. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3,
dla_19087g. _____ ____
Motocykl BMW 500 cm*, z 
przyczepką, tylko' w dobrym 
stanie, kupię. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3,
dla 19074g. ________
Kupię 2 krowy wycielone lub 
wysokocielne. Poznań, Wa­
wrzyńca 53. 19102g

Nieruchomości
Kamienice — wille - parcele 
— domlci w różnych dzielni 
cach polecam — ooszukutę 
Newak, Poznań, Czerwone! A’ 
mii 26__________ 18444g
Domek. 1-rodzinny w Chodzie 
ży, 5000 m‘ ziemi, 90 drzew, 
domek 1-rodzinny w Nekli, 
pow. Środa, 6 mórg ziemi 
domy w Kostrzynie Wron 
kach (wszystkie z wolnymi 
mieszkaniami) polecam do 
sprzedaży i zamiany Goroń 
ski, Poznań, Swierczewskie 
go 11, m. 14, i 8720g

Parcele — Wille — Kamie 
nice. Kupno — Sprzedaż Za 
łatwia solidnie „Union". Po 
znań. Nowowielskiego 9

Parcelę opiotowaną na Gór 
czynie spiesznie sprzedam - 
Oferty: Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3. dla 189472

Parcelę na ul Senatorskiei 
(Osiedle Grunwaldzkie) spie 
sznie sprzedam. — Ofertv 
Biuro Ógloszeń Swierczew 
skiego 3. dla 1894Rg

Domek fiński. 3 pokojowv 
(warunek zastępcze mieszka 
nie), willę nowa 2-mieszka 
niową, i mieszkanie gotowe 
do zamieszkania catą lub po 
łowe oraz oarcelę oparkanio 
n4 przy tramwalu okazyjnie 
sprzedam. Gorońskl. Poznań. 
Świerczewskiego 11. m 14

____________ _____ 1901 Re
Dom 1-rodzinny z ogrodem 
Przy mieście powiatowym — 
kupię. _ oferty: Biuro Ogio 
iZ, Świerczewskiego 3, dla 
19064g.

Maszynę do pisania „Merce­
des" z krótkim wałkiem — 
do 2000 zł, kupię. — Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 19121g.

Sprzedaż
Wózki spacerowe autka ko 
szykowe na łożyskach, w du 
żym wyborze polecają: Bracia 
Chojnaccy. Poznań, Wrocław 
ska 25 18102g
Adapter sprzedam. — Poznan. 
Dzierżyńskiego 86. m 3.

18789g
Wózki dziecięce, autka koszy­
kowe, spacerowe na łożyskach 
i dla bliźniąt, saneczki pole­
ca H Świetlik. Poznań, Wro­
cławska 13 18824g
Radio super (nowoczesne) — 
sprzedam. Poznań, Wszystkich 
Świętych 8, m 5. l9055g

Motocykl BMW. 350 cm’, w 
dolnym stanie, sprzedam 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Swier- 
czewskiego 3, dla 19073g.

Sprzedam samochód ciężarowy 
„Tatra", 3,5-tonowy. Poznań. 
Działowa 11, m 3. 19112g

łyżwy oryg. kanadyjskie z 
uzewikami. wielkość 11 
sni-?ertam Poznań, Starv Ry 
nek 58. m 2. 19115g
Sprzedam pianino pierwszo 
rzędne, krzyżowe, z płytń 
metalową (kolor orzechowe) 
Poznań, Grunwaldzka 25 m 6 
od godz. 16—19. i9120g

Sprzedam palto damskie bu­
ty narciarskie Poznań, plac 
Młodej Gwardii 9, m. 9

19113g

Praca
Woźnica potrzebny. Zgłoszenia' 
Poznań, telefon . 94-31.

19104g

Obrachunki radosne
7 za stołu podnosi się 

chłop w średnim wieku, 
którego biała koszula i cie­
mne ubranie wskazują na u- 
roczysty charakter dzisiej­
szego wieczoru. To Stanisław 
Puziak, w spółdzielni wyko­
ny wuj ący funkcję zastępcy 
przewodniczącego. On to wła 
śnie będzie składał sprawo­
zdanie, gdyż przewodniczą­
cy Rakoniewski przez dłuż­
szy czas był nieobecny w Ka 
mieńcu. Uczy się. Na kursie.

„Dobre rady“ 
i złe myśli

W szyscy słuchają uważnie.
’’ Spółdzielcy — bo cieka­

wi, ile dała ich praca pań­
stwu i im samym, inni — bo 
też ciekawi, ale trochę Ina­
czej. W tej ich ciekawości 
znajdziesz jeszcze nieufność. 
Niby twarda gruda gliny,— 
tkwi ona na samym dnie 1 
czasem niemało wody musi 
upłynąć, zanim świeży, co­
raz potężniejszy nurt rozkru 
szy l zmyje całkowicie jej 
ślady.

Spółdzielnia powstała ina­
czej, niż okoliczne. Powstała 
w maju. „Nasze majowe dzle 
cko“ — mówi o niej jeden 
z aktywistów z powiatu. Po­
wstała wtedy, kiedy zboże 
zasiane ? na pojedyńczych 
działkach chłopskich, ziele­
niło się bujnie, sięgając po 
kolana.

„Nie jest dla nikogo taje­
mnicą — mówi Puziak — że 
spółdzielnia nasza powstała 
w toku długiej i uporczywej 
walki z podstępną plotką ku 
łącką. W wielu z nas były 
wahania i opory..

Ano, było tak. Na wieść o 
chęci przystąpienia do spół­
dzielni znaleźli się „przyja­
ciele", którzy nie szczędzili 
„dobrych-rad". A rady te by­
ły w Kamieńcu specjalnie 
przyrządzane. « Nie godziły

Spółdzielnia Pracy Branży Skórzanej 
„FUTRO-G ARB A"

w P o z n a n i u, ul. Chwaliszewo 58/59 
zawiadamia,

że wstrzymuje się
PRZYJMOWANIE SKÓR

do dnia 15 stycznia 1954 r,

z powodu przepełnienia magazynów.
K2809

OZDOBY CHOINKOWE
o motywach pokojowych 
poleca Radom Zakładowym, Przedszko­
lom oraz Instytucjom

„SPÓLNOTA PRACY", Poznań,
sklep przy ul. Alfreda Lampego nr 9.

« K2802

Lokale
Zamienię 2 pokoje z kuchnią 
w Klaryszewie. na linii wila­
nowskiej (dojazd do Warszawy 
— 30 minut pociągiem elek­
trycznym) na podobne w Po­
znaniu. Wiadomość: Poznań, 
Małeckiego 18, ni. 5. 18975g 
Zamienię mieszkanie słonecz­
ne, 2 pokoje z holem, kuch­
nią, centralnym ogrzewaniem, 
komfort I piętro, w centrum 
Łodzi, na podobne w Pozna­
niu. — Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
19038g.
Mieszkanie 1-pokojowe, kom­
fortowe, samodzielne, w śród­
mieściu, zamienię na większe. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 19089g. 
Pokój, kuchnia, wygody, w 
Łodzi, zamienię na 2- ewtl. 
1-pokojowe z kuchnią w Po­
znaniu. Oferty pisemne: Biuro 
Ogłoszeń. Łódź, Piotrkowska 
96, pod „14489". K2733
Poszukuję w Poznaniu lub o- 
kolicy (na produkcję) muro­
wanego pomieszczenia od 60 
do 100 m* Poznań telefon 
521-38, od godz. 13—15.

 19 619p

Nauka
Trzymiesięczna kotespondeo 
eyjna nowoczesna nauka księ­
gowości Łódź 1. skrytka 163

K2R2R
Korespondencyjnie! Nowocze 
sna księgowość, stenografia 
maszynopisanie. angielski 
Łódź, skrytka 57. K2627
Kursy pisania na maszynie, 
kursy stenografii, organizufe- 
Stowarzyszenie Stenografów 

I Maszynistek PRL, Poznań, 
ul Zwierzyniecka 15 I otr. 
telefon 500 94 18674g
Tańców uczę, również korę 
«pondencvinie Poznań, Mickie- 
wieża 27 m 7. 18792g

Zguby
W przejeźdzle taksówką mar­
ki „Opel" z ul. Kantaka na 
Prusa, dnia 21 bm. w godz 
rannych, zgubiono 2 ztote 
pierścionki z brylantami — 
razem złączone. Uczciwego 
znalazcę proszę o zwrot dro 
gocennej pamiątki za wyso 
kim wynagrodzeniem Zgło­
szenia: Poznań, teł. 20-78.

19110g

Foto „Uroda"
Poznań, plac Bernardyński 

zawiadamia, że 

ślubne zdjęcia w lwię­
ta 25, 26 I 27 bm. —
wykonuje od godz. 15 
do 19. Telefon 528-85.

18759g

Zgubiono legitymację studenc­
ką nr 9038, wydaną przez 
U. P. Teresa Szumlańska, Po­
znań, Ogrodowa 15. 18951g

Dnia 22 bm. zgubiłem przy ul. 
Przybyszewskiego (blisko ko­
ścioła) 4000 zt. Uczciwego 
znalazcę proszę o zwrot za 
wysokim wynagrodzeniem. — 
Adres wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, nr 19116g.

Różne
Kołdry przerabiam, nowe szy­
ję. — Smoczyńska, Poznań, 
Kwiatowa 8 m. 14. 19088g

Strojenia, rekonstrukcje, na­
prawy, modernizacje, politu- 
rowanie fortepianów, pianin. 
Drygas Poznań, Chudoby 15.

19015g

Plisowanie, specjalność: klosz 
z prostego. Hafty maszynowe, 
okrętka, mereżka, obciąganie 
pasków, guzików (obwódki 
metalowe). „Hafta", Poznań, 
Stary Rynek 58 — narożnik 
Wrocławskiej, 1 piętro.

19071g

Dnia 21 grudnia 1953 
zmarl mój najdroższy mąż, 
troskliwy tatuś, wnuk, 
zięć i szwagier, śp.

Romuald
Stawniak

Pogrzeb odbędzie się 
dzisiaj, w czwartek, 24 
bm., o godz. 10.45, z ka­
plicy cmentarnej na Gór- 
czynie.

W ciężkim smutku 
pogrążona

żona i rodzina
19117g

TVajob3zerniejsza Klasa szkoły huczy włelogłoso- 
wym gwarem. Na przedzie wiercą się dzieciaki, 

które jak zwykle długo w jednym miejscu nie potra­
fią usiedzieć, z tyłu przysiedli starsi.

Dla wielu zabrakło miejsca.
Przyszli bowiem nie tylko członkowie kamieniec­

kiej spółdzielni i ich rodziny. Przyszli również indy­
widualni gospodarze — popatrzeć, posłuchać, ile też 
ci na tym wspólnym zebrali, ile im do podziału zo­
stało.

wprost w .samą myśl założe­
nia wspólnej gospodarki, nie. 
„Róbcie se tę spółdzielnię, 
skoro chcecie — mówiono. — 
Ale przecież nie teraz, w ma­
ju, no bo co z tego wyjdzie? 
Zboże już rośnie u każdego 
osobno, więcej wcale nie zble 
rzecie. Po co wam teraz spół­
dzielnia? Nie lepiej pocze­
kać?"

Co było po siedmiu
miesiącach

[kamienieccy nie czekali. 
Mimo, że niektórzy za­

częli się zastanawiać, jak w 
starej piosence: może w ma­
ju, może w grudniu, może 
wcale nie?... Ale śpiewka ta 
nie trwała długo. Postano­
wiono: niech będzie w maju.

„22 maja 1953 r. na zebra­
niu gromadzkim — czyta Pu 
ziak — 18 chłopów podpisa­
ło Statut typu III. W nastę­
pnych dwóch dniach statut 
podpisało dalszych czterna­
stu, co razem stanowiło 32 
członków".

No 1 odtąd zaczęli gospoda 
rować wspólnie. Mieli 287 
hektarów, 33 konie i 31 krów. 
Trzody nie było.

Majowe dziecko rosło szyb 
ko. Powiększał się przychó­
wek, pojawiły się maciory, w 
wyniku sprzedaży kilku złych 
i zakupieniu nowych krów 
coraz więcej mleka dawała 
spółdzielcza obora. I dziś, 
kiedy nadszedł dzień obra­
chunku wspólnej pracy, Pu­
ziak może powiedzieć z du­
mą:

„Dochód nasz za tak krót­
ki okres gospodarki spółdziel 
czej jest duży. Takiego do­
chodu nie osiągnęlibyśmy go 
spodarząc indywidualnie".

Od maja do grudnia minę­
ło siedem miesięcy Wówczas 
„przyjacielskim radom" od­
powiedziała jedynie wiara w 
słuszność drogi, poparta

przykładem innych. Dziś — 
dała im należytą odprawę 
rzeczywistość, cyfry, stąd, z 
Kamieńca.

Po odliczeniu kwot, przezna­
czonych na fundusz inwesty­
cyjny i społeczny, na spłatę 
wkładów — do rozdziału pozo­
stało spółdzielcom blisko 
ćwierć miliona złotych.

Czteroosobowa rodzina Mar­
cina Brykczyńskiego zarobiła 
w ciągu 7 miesięcy 7.706,38 zł 
w gotówce i 30,31 q w zbożu. 
Rodzina Juskowlaka — 7.219,03 
zł w gotówce i 28,38 q w zbożu. 
Jan Oborzycki, który wypraco­
wał 282 dniówki — otrzyma 
4.293,86 zł i 16,9 q ziarna, Igna­
cy Ilumerski — 3.716.12 zł i 
14,64 q zboża.

Z asie ją więcej
— zbiorą więcej

Cyczy płomień karbidów- 
k' ki zawiesŁonej wysoko 

pod sufitem, chwieją się nie­
bieskie dymki papierosów.
„Struktura naszych zasie­
wów była niewłaściwa — cią 
gnie Puziak. — Za dużo by­
ło zbóż kłosowych, za mało 
kultur technicznych i prze­
mysłowych. To dlatego, że 
sialiśmy jeszcze indywidual­
nie. Jeszcze zbyt niska jest 
mleczność naszych krów. Roz 
poczynając hodowlę popełni­
liśmy błąd. Kupując macio­
ry należało też zakupić pew­
ną ilość prosiąt. Teraz — tu 
Puziak nabiera oddechu — 
musimy to odrobić. Będziemy 
więcej siali kultur technicz­
nych i przemysłowych, zapro 
wadzimy na większą skalę 
hodowlę bydła i trzody chle­
wnej, rozpoczniemy hodowlę 
owieo 1 drobiu".

Zebrani z ożywieniem ki­
wają głowami. — Zaprowa­
dzimy także uprawę warzyw 
1 sadownictwo -— dorzuca 
Jan Mania. — Rozmawiałem 
ze spółdzielcami z Karczewa, 
to daje znaczne dochody...

— ..mo i jednocześnie za­
pewni naszym braciom ro­

botnikom dostateczną ilość 
produktów, tak, jak mówią 
zalecenia IX Plenum" — do 
daje sprawozdawca.

Podwójna burza
czyli babski szturm

szyscy wychodzili do pra 
cy chętnie 1 pracowali 

dobrze. Nie będzie przesadą, 
jeśli powiem, że w wielu wy­
padkach nasze kobiety pra­
cowały lepiej i wydajniej niż 
mężczyźni. Raz nawet pod­
czas żniw...

Na sali zaszumiało, rozle­
gły się śmiechy. Mężczyźni 
spoglądają na siebie z nie­
pewnym uśmiechem. Puziak 
poprawił krawat i czyta da­
lej, tak samo wyraźnie 1 gło­
śno. No cóż — było tak, było, 
to 1 trzeba teraz bez żadnego 
wstydu opowiedzieć.

W jeden z upalnych, slerpnio 
w.ych dni, kiedy, dojrzałe kłosy 
chyliły się ciężko ku ziemi, na 
niebie nad lasem ukazała się 
ciemna chmura. Mężczyźni sie­
dzieli wtedy na zebraniu. Nie­
bezpieczeństwo burzy pierwsze 
dostrzegły kobiety. Już wcześ­
niej przemrukiwaly nieprzyjaż 
nie o tych długich zebraniach, 
na których chłopi tracą czas. 
Teraz nagrzało je do reszty. — 
„Siedzą i pyskują niby stare 
ciotki na nieszporach, a robota 
w polu czeka". Zebrały się ca­
łą kupą, uradziły, że czas skoń­
czyć z tym gadaniem. I poszły 
na zebranie do chłopów. Oj, 
podwójna burza była w tym 
dniu w Kamieńcu, gromy posy­
pały się z dwóch stron, i nie 
wiadomo, które były bardziej 
gwałtowne.
w sprawozdaniu historia 

ta opisana jest krótko: „po 
prostu szturmem wypędziły 
ich do pracy". Od tej pory, 
jak mówią, kamienieccy go­
spodarze wystrzegają się dłu 
gich zebrań jak... gromu.

* * *
Wesoło zakończył się wieczór 

obrachunkowy w Kamieńcu. 
Śpiewały piosenki dzieci z miej 
scoicej szkoły i dzieioczęta z ze­
społu artystycznego z Kościa­
na. Szeroką falą huczał śmiech 
w czasie jednoaktowej komedii, 
z którą przyjechał inny zespół z 
Kościana.

Dobra praca daje prawo do 
szczerej radości. Dobry począ­
tek — do wiary w lepszą jesz- 
8ze przyszłość.

A następnego dnia Puziak 
pojechał do banku podjąć pie­
niądze dla wszystkich.

JANUSZ BINIEK

Czwartek, 24 bm.
TEATRY — nieczynne 
KINA — nieczynne 
Radio

PROGRAM II 
Fala Poznania 249 m 

Wiadomości:
6.30, 7.55, 12.04, 23.50.

Muzyka:
5.25, 8.13, 8.45, 8.50,
7.20 — poranna, 13.15
— na swojska nutę, 
13 — rozrywkowa, 
13.30 — ludowa, 15 — 
suita mazowiecka, 16
— utwory fortepia­
nowe, 16.20 (P) — 
drobne utwory
skrzypcowe, 17.10 — 
chwila muzyki, 17.15 
(P) — ulubione utwo 
ry instrumentalne, 
17.45 (P) — polska, 
18.10 (P) — kolędy 
i pastorałki, 18.50 — 
klasyczna, 19.30 — 
koncert chopinowski, 
20 — kolędy, 20.30 — 
rozrywkowa, 21.35 — 
utwory kompozyto­
rów francuskich,
22.20 — koncert 
świeckiej muzyki 
polskiego Odrodze­
nia, 23.32 — muzyka 
na dobranoc.

Sport:
21.25 —- wiadomo­
ści sportowe.
Piątek, 25 bm.

Teatry
OPERA — godz. 19

„Madame Butterfly"
POLSKI — godz. 19

„Łaskawy chleb"
NOWY — godz. 19

„Chłopiec a naszego 
miasta"

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — godz. 19.30 
„Osobliwe zdarze­
nie"

MŁODEGO WIDZA - 
g. 14 1 16.30 „Bajka 
chińska"

TEATR SATYRYKÓW 
— gpdz. 20 „Odfajkc- 
wane"

PAŃSTW. TEATR Z 
GNIEZNA:

Gniezno — „Ich czwo­
ro"

Kina
APOLLO — g. 16. 18 

i 20 „Kotowski"
BAŁTYK — g. 15.45, 

18 i 20.15 „Pierwszy 
start"

CO-CDZIE-KiEDW
MUZA — _g. 16, 18 1 20 

„Śpiew jest pięknem 
życia"

RIALTO — g. 14.30 
„Szkarłatny kwiatu­
szek", g. 16, 18 i 20 
„Admirał Uszakow"

•WARTA — g. 10 i 12 
„Konstanty Zaslo- 
now", g. 14, 16, 18 i 20 
„Pocałunek na sta­
dionie"

PIAST — g. 15, 17 i 19 
„Pomysłowy sprze­
dawca"

METALOWIEC — g. 
17 i 19.30 „Awantura 
na wsi"

PUSZCZYKOWO — g. 
17 i 19 „Rewizor"

WYSTAWY — nie­
czynne.

Radio
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m
Wiadomości:

7, 8, 21, 23.50.
Muzyka:

6 na dzień dobry, 
7.10 — koncert ork. 
rozgł. łódzkiej, 7.25
— koncert, 8.15 — 
chwila muzyki, 8.20
— koncert solistów, 
9 — muzyka baleto­
wa, 10 — utwory na 
gitarę, 10.35 — śpie­
wa „Mazowsze", 11.05
— muzyka dla wszyst 
kich, 11.40 — muzy­
ka, 12.15 — boranek 
symfoniczny. 12.53 — 
kolędy różnych naro 
dów, 13.30 — koncert 
ork. rozgł. wrocław­
skiej, 14.20 (P) — z 
imprez rozrywko­
wych Poznania, 16.15 
(P) — taneczna, 18.40
— w rytmie walca,
20.50 — piosenki fran 
cuskie, 21.25 — chwi­
la muzyki, 22.05 — 
taneczna, 22.30 — dal 
szy ciąg muzyki ta­
necznej

Audycje inne:
7.50 (P) — Jak spę­
dzić święta, 9.40 —dla 
dzieci, 10.15 — „Bu­
melant z pokładu 1- 
dy“ — fragm. pow., 
12.04 — przegląd cza­
sopism, 13.15 —

poezja prozą, 14.10 
(P) — gawęda świą­
teczna St. Strugar­
ka, 15.15 — dla dzie­
ci, 16 — pogadanka, 
17 — korespondencja 
z Paryża, 17.15 — z 
życia ZSRR, 18.15 — 
z opowieści o starej 
Warszawie, 19.30 — 
muzyka i aktualno­
ści, 20.10 — z war­
szawskich teatrów 
satyrycznych, 21.15 — 
felieton.

Sobota* 26 bm.
Teatry
OPERA — godz. 19 

„Cyrulik Sewilski" 
POLSKI — godz. 15.30

i 19 „Łaskawy chleb"
NOWY — godz. 15 i 19 

„Chłopiec z naszego 
miasta"

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — g. 19.30 „Oso­
bliwe zdarzenie"

MŁODEGO WIDZA — 
g. 11 „Koziołeczek", 
g. 14 i 16.30 „Ba.jka

chińska"
PAŃSTW. TEATR Z 

GNIEZNA:
Gniezno — „Ich czwo­

ro"
Golina — „Okno w le- 

sie"
TEATR SATYRYKÓW 

godz. 20 „Odfajko- 
wane"

Kina
APOLLO — g. 10, 12, 

14. 16, 18 i 20 „Ko­
towski"

BAŁTYK — g. 10 i 12 
„Ślub z przeszkoda­
mi", g. 14, 16, 18 i 20 
„Sekretarz Rejko- 
mu“

MUZA — godz. 10 i 12 
„Wiejski lekarz", g. 
14, 16, 18 i 20 „Czar­
ci żleb"

RIALTO — godz. 10 
„Przeczucie", g. 12, 
13.15 i 14.30 „Szkar­
łatny kwiatuszek", 
g. 16, 18 i 20 „Admi­
rał Uszakow"

WARTA — g. 10 i 12 
— seans zamknięty, 
g. 14, 16, 18 i 20 „Po­
całunek na stadio­
nie"

PIAST — g. 15, 17 i 19 
„Pomysłowy sprze­
dawca"

METALOWIEC — g. 
17 i 19.30 „Awantura 
na wsi"

PUSZCZYKOWO — g. 
17 i 19 „Rewizor"

Wystawy
SALE PREZ. MRN —

g. 10—19 „Wielki Pro-

MUZEUM NARODO­
WE — g. 10—15 „Ce­
ramika i srebra ro­
syjskie" i „Ostatnie 
nabytki"

MUZEUM NARODO­
WE — Dział Instrum. 
Muz., Stary Rynek — 
g. 10—15 „Wystawa 
instrumentów mu- 
zycznych"

CBWA, al. Marcinkow­
skiego 28 — g. 10—17
„Doroczna wystawa 
ZPAP Okr. Poznań-

FOTOPLASTIKON — 
g. 10—22 „Riwiera 
włoska"

ZW. ART. - PLAST., 
ul. 27 Grudnia 4 — 
„Doroczna wystawa 
ZPAP Okr. Poznań­
skiego"

Radio
PROGRAM II

Fala Poznania 249 m
Wiadomości:

7, 8, 21, 23.50.
Muzyka:

6 — na dzień dobry, 
7.10 — koncert ork. 
rózgi, szczecińskiej, 
7.25 — muzyka, 8.15
— chwila muzyki,
8.20 — melodie fil­
mowe i operetkowe, 
8.55 — melodie róż­
nych narodów, 9.19
— „Murarz warszaw 
ski" — kantata, 10.30
— pieśni, 11.15 — kon 
cert, 12 04 — kon­
cert, 12.15 — dla każ­
dego coś miłego, 13.55
— pieśni, 14.15 (P) — 
muzyka operetkowa, 
16 — chwila muzyki,
16.20 (P) — taneczna, 
16.50 — pieśni chiń­
skie, 17.45 — melodie 
Straussa, 18.25 — kon 
cert estradowy. 19 10
— taneczna. 21.25 — 
chwila muzyki, 21.30
— taneczna. 22.40 — 
koncert operowy.



POMANIA
0 I Ogólnopolska Konfe­

rencja przedstawicieli wyż 
szych szkól rolniczych, któ­
ra miała się odbyć w Pozna­
niu w dniach: 18—20 grudnia 
br., przełożona została na 3 
i 4 stycznia 1954 r.

0 W tegorocznej zbiórce 
na Społeczny Fundusz Budo­
wy Stolicy, społeczeństwo Po 
znania złożyło do 10 bm. kwo 
te 4.912.416,42 zł. Tym sa­
mym Miejski Komitet Odbu­
dowy Warszawy w Poznaniu 
zebrał o blisko milion zł wie 
cej niż przewiduje plan.

0 Młodzież pozamiejscowa 
poznańskich szkół artystycz­
nych, tj.: Państwowej Śred­
niej Szkoły Baletowej, Pań­
stwowego Liceum Instrukto­
rów Świetlicowych i Teatral­
nych oraz Państwowej Śred­
niej Szkoły Muzycznej, otrzy 
mała ostatnio komfortowo u- 
rządzony Internat, który mie­
ści się w gmachu „Czerwo­
nej Apteki" przy Starym 
Rynku. Internat ten wypo­
sażony jest we wszelkiego ro 
dzaju pomoce naukowe. W 
pracy przy uruchomieniu in­
ternatu pomagali również sa­
mi uczniowie, wśród których 
wyróżniły się: Alfreda Zalew­
ska, Maria Bączkowska i Ola 
Frąckowiakówna.

0 Centrala Jubilerska 
zmieniła nazwę na Przedsię­
biorstwo Handlu Detaliczne­
go „Jubiler".

0 Uczniowie Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej Centr. 
Urzędu Szkol. Zawodowego 
wykonali w warsztatach 
szkolnych prototyp polskie­
go aparatu do badania twar­
dości metali metodą Rock- 
vella. Pierwsze 4 aparaty do 
badania twardości metali wy­
produkowane przez uczniów 
ZSZ wzbogaciły wyposaże­
nie laboratorium tej szkoły.

0 Przy Państwowym Li­
ceum Instruktorów Teatral­
nych i Świetlicowych powsta 
ło ostatnio Szkolne Kdo Od­
budowy Warszawy. •

0 W dalszym ciągu zakła­
dy pracy, wypisując swym 
pracownikom talony na wy­
prawki niemowlęce — podają 
na nich cenę — 265,— zł. Po­
znański Dom Dziecka wyja­
śnia w związku z tym. że o- 
becna cena wyprawki wyno­
si 250,— zł — zgodnie z wpro 
wadzoną ostatnio zniżką cen.

0 Poznańska Stocznia Rzecz 
na zajęła pierwsze miejsce 
we współzawodnictwie za III 
kwartał br.

0 W bieżącym roku ponad 
2.500 robotników ZISPO prze­
szkolono na kursach lub in­
dywidualnie. Obecnie uzu­
pełnia swe kwalifikacje dal­
szych 1.200 robotników. W 
stałej walce o wzrost śred­
niej wydajności pracy, za­
łoga ZISPO zorganizowała 
już 18 szkół przodownictwa 
pracy. Pięć szkół przodow­
nictwa pracy jest obecnie w 
organizacji.

... pierwsza lekcja warcabóu: małego Włodka

„Książe Igor“ na scenie
Państwowej Opery im. Moniuszki w Poznaniu

30 grudnia br. o godzinie 19 
odbędzie się w Państwowej 
Operze im. Stanisława Mo­
niuszki premiera opery Ale­
ksandra Borodina „Książę 
Igor".

Borodin pisał ją przez pra­
wie 20 lat i nie dokończył 
swego dzieła. Temat zaczerp­
nął ze starorosyj skiej poezji 
bezimiennego autora pod ty­
tułem „Słowo o wyprawie 
Igora". Sam pisał libretto.

Po śmierci kompozytora 
dzieło to dokończyli Mikołaj 
Rimskij-Korsaków i Aleksan­
der Głazunow, który między 
innymi napisał raz słyszaną 
w wykonaniu Borodina prze­
piękną uwerturę tej opery. 
Barwność, bogactwo i suge- 
stywność muzyki Borodina 
bierze swe źródło z muzyki 
ludowej.

„Księcia Igora" usłyszymy w 
opracowaniu muzycznym prof. 
Waleriana Bierdiajewa. Insce­
nizację i reżyserię opracował 
Adolf Popławski. Dekorację i

Oto fragment osiedla „C“ przy ulicy Chociszeicskiego. 
W tych nowych, jasnych domach mieszkają robotnicy 
poznańskich zakładów produkcyjnych. Ich dzieci — uro­
dzone w Polsce Ludowej — nie znają cuchnących klatek 
sćhodoicych, brudnych podwórz i ciasnych mieszkań — 

zdrowo rosną w atmosferze pełnej słońca i radości.

Długo marzyła Sylwestrzakowa o takiej kuchni. Dziś — 
przygotowuje mężowi i dzieciom, obiad w czystej, nowo­

cześnie urządzonej kuchence.

Osiedle „C* —■ czyli nowy Poznań

Pół godziny u Sylwestrzaków
Poznań jest pięknym miastem. Wiele nowych gma­

chów i domów, a nawet całych dzielnic wyrosłych po 
dziewięciu latach Polski Ludowej, zmieniło jego daw­
ne, przedwojenne oblicze. Wąskie i ciasne uliczki--prze­
radzają się w słoneczne i szerokie arterie wielkomiej­
skie, ponad dachy czynszowych kamienic — wznoszą 
się jasne kontury nowych, wysokich domów. Liczne 
parki i skwery — latem ubrane w soczystą zieleń, — 
zimą przystrojone kryształkami szronu, ściągają po­
znaniaków na miłe spacery.

Wokół miasta powstało kilka robotniczych dzielnic. 
W domach wzniesionych według założeń nowoczes­
nej, socjalistycznej architektury zamieszkali ludzie 
pracy.

YY/ ieczorem, po wyrobieniu 
swej przodowniczej nor­

my w ZISPO wracał każdego 
dnia Sylwestrzak do domu 
przy ulicy Fabrycznej. Prze­
chodził przez ponurą studnię 
podwórza i wdrapywał się po 
chybotliwych schodach do 
mieszkania na poddaszu. W 
klitce czekała na Sylwestrza­
ka żona z małym Włodkiem.

Gdy pewnego sierpniowego 
popołudnia otwierała mężowi 
drzwi, Sylwestrzak wołał już
od progu:

— Mamy nowe mieszkanie!

PRZY ULICY CHOCISZEW­
SKIEGO 48 a, m. 6

p rzedświąteczne popołud- 
1 nie. Sylwestrzakowa od 
rana uwija się po mieszka­
niu, przygotowując moc ku­
linarnych niespodzianek dla 
męża i dwóch synów. Sylwe­
strzak uczy starszego synka, 
2-letniego Włodzimierza, gry 
w warcaby. Z radia płynie ci­
cha melodia...

Sylwestrzak nie lubi o so­
bie opowiadać. Z skromnych 
słów mego rozmówcy dowia­
duję się, że jest on zasłużo-

kostiumy przygotował artysta- 
malarz prof. Stanisław Jaroc­
ki. Choreografia pięknych scen 
połowieckich spoczywa w rę­
kach Stanisława Miszczyka.

Tytułową postać Igora od­
tworzy baryton naszej Opery 
— Mariayi Woźniczko, Jarosła- 
wnę, jego żonę — Antonina Ka 
wecka, Włodzimierza, syna I- 
gora — Aleksander Klonowski, 
Galickiego, brata Jarosławny— 
Edmund Kossowski, Chana 
Kończaka — śpiewać będzie 
bas — Karol Urbanowicz, cór­
kę Kończakównę — Felicja 
Kuroioiak. W komicznych par­
tiach Skuły i Jaroszki wystą­
pią: Witold Szpingier i Józef 
Katin. W pozostałych ro­
lach : M. Janowska-Kopczyńska, 
I. Żychowska, J. Sendecki. W 
scenach baletowych ujrzymy: 
B. Karczmarewicz, T. Kujawę, 
H. Lupównę-Krzeszkowską, B. 
Puchalską, E. Skotarczak, P. 
Dobieckiego, K. Drzewieckiego. 
E. Kowalczyka, TF. Milona i 
B. Stancaka. (wjc)

Dzieci robotników mieszkających na osiedlu „C“ już od 
najmłodszych lat, poznają tempo socjalistycznej pracy. 
Widzą nowe domy wyrastające w ich dzielnicy, jak „grzy­
by po deszczu". Wchodząc na schody przedszkola, uczyć 

się będą... abecadła.

ną odznakę przodownika pra 
cy, srebrny krzyż zasługi i 
złotą odznakę zasłużonego 
przodownika pracy. Do 1. 9. 
1952 roku Sylwestrzak wyko­
nał swoją część planu 6-let- 
niego. Obecnie — realizuje 
już zadania przyszłej pięcio­
latki.

Razem z mieszkaniem we­
szło w życie Sylwestrzaków 
wiele nowego. Sylwestrzako­
wa wylicza, co zakupiła w o- 
statnich miesiącach bieżące­
go roku. Ostatnia obniżka

Budujemy szosy w jednym dniu 
Na usprawnienie czekają jeszcze prace kanalizacyjne

W niektórych okolicach 
naszego województwa można 
często zaobserwować taki 
obrazek: rano rozpoczynają 
robotnicy budowę drogi, a 
wieczotem jeżdżą już po niej 
samochody i wozy.

Tego rodzaju system pra­
cy oparty na metodzie ra­
dzieckiej — prof. Arsenio- 
wa, odbiega całkowicie od do­
tychczas spotykanego u) ca­
łym kraju, którego charak­
terystyczną cechą było roz­
kopanie szosy na dużej prze­
strzeni i na dłuższy czas.

( ''ałkowite wybudowanie 
części szosy w jednym 

dniu, umożliwia koncentracja 
robót na danym odcinku, 
większa specjalizacja pracy 
robotników’ i organizacja ro­
bót, polegająca na potoko­
wym zazębianiu się poszcze­
gólnych czynności w jedną
całość.

Metoda prof. Arsenicwa zasto­
sowana w powiecie gnieźnień­
skim przy budowie drogi o dłu 
gości 4 km pozwoliła na przy­
spieszenie pracy o 2134 godzin, 
zwiększenie dotychczasowego

cen wzbogaciła ich domowy 
budżet. Różnicę wynikłą z 
obniżki cen można było zu­
żytkować na dodatkowe na­
bycie bielizny i sprzętu do­
mowego. W ostatnim czasie 
Sylwestrzakowie zakupili 
tapczan, łóżeczko i dwa wóz­
ki, dziecięce.

Stajemy przy dużym, we­
neckim oknie, które chłonie 
dużo światła i grudniowych 
promieni słońca. Za oknem 
rozpościera się szeroki plac 
— plac budowy.

nym przodownikiem pracy w i " ŚRÓD BUDOWNICZYCH 
Zakładach Przemysłu Meta- . 7 upełnie, jak mrówki uwija 
lowego im. J. Stalina. Oglą- \*-J ją się robotnicy na du- 
dam umieszczoną na honoro- żym placu budowy. Brygady 
wym miejscu w pokoju srebr- : Zarządu Budowlanego nr 15

wzniosły już na osiedlu „C“ 
przy ulicy Chociszewskiego 
328 mieszkań. Pozostało 8 blo 
ków mieszkalnych, przed­
szkole i kotłownia. Praca 
trwa nadal. Budowniczowie 
wznoszą obecnie blok nr 1, 
blok nr 11, który pomieści 
sklepy oraz blok nr lla, gdzie 
pracować będzie agencja po­
cztowa. Dalsze izby miesz­
kalne oddane zostaną do u- 
żytku ludzi pracy naszego 
miasta już w połowie przy­
szłego roku.

wykorzystania sprzętu sponad 
60 na około 92 proc., uzyskanie 
wzrostu wydajności i prawie 
całkowite zlikwidowanie postoju 
maszyn i przerw w pracy. Ten 
system pracy pozwala ponadto 
na zmniejszenie stanu załogi 
i przekazanie pewnej ilości ro­
botników do budowy innych od­
cinków drogi.

Obok przyspieszenia tempa ro­
bót, metoda prof. Arseniewa 
przyniosła również korzyści i sa­
mym robotnikom, gdyż ścisły po­
dział pracy i co za tym idzie — 
stałe wykonywanie tej samej 
czynności, umożliwia zwiększe­
nie wydajności i uzyskanie wyż­
szych dziennych zarobków.

Na podstawie wyników o- 
siągniętych w powiecie gnieź 
nieńskim, potokowy system 
budowy dróg zaczęto stoso­
wać już w powiecie szamotul­
skim i innych okręgach.

W budownictwie nie wykorzy­
staliśmy jednak jeszcze możli­
wości obniżenia kosztów przy 

i zakładaniu sieci wodociągowej 
I czy kanalizacyjnej. Powszechnie 
| stosuje się u nas metodę koną- 
' nia rowów, w których dopiero 
i układa się przewody. Tymczasem 
i w Związku Radzieckim roboty

— Ogólna kubatura wznie­
sionych bloków — móici kie­
rownik budoioy Bogdan Janko- 
wiak — wynosi ponad 87 000 
metrów sześciennych. Na wszy­
stkie bloki zużytkowano blisko 
11 milionów cegieł.

A osiedle „C“ to w zasa­
dzie mała część tych 1443 izb 
mieszkalnych, przekazanych 
ludziom pracy przez dyrekcję 
Budowy Osiedli Robotniczych 
w roku bieżącym.

Wielu budowniczych osie­
dla „C“ to przodownicy pra­
cy i racjonalizatorzy. Wszys­
cy budowlani Poznania zna­
ją nazwisko brygadiera mu­
rarskiego — Walentego Hert 
nianowskiego. Zgłosił on trzy 
cenne pomysły racjonaliza­
torskie, które znalazły szero­
kie zastosowanie nie tylko na 
budowie osiedla „C“. Są ni­
mi: przyrząd do szybkościo­
wego układania gzymsów, do 
układania stopni prefabryko­
wanych oraz przyrząd do 
wbijania kotew w futryny.

Dwie normy dziennie wy­
rabia brygada betoniarska 

j Roszaka.
225 procent — to przecięt­

na norma, jaką szczyci się 
brygada murarska Andrzeja 
Dyli. Szybko i sprawnie, bez­
błędnie i bez braków, człon­
kowie tej brygady wyciągają 
ku górze mury nowych blo­
ków.

• * *
Sylwestrzak wskazuje bu-
° dynek przedszkola: — O, 

tam — mówi — będzie już za 
kilka dni bawił się mój Wło­
dek. To jakby połowę roboty 
żonie ujął...

Odchodzimy od okna. Syl­
westrzak opowiada mi jeszcze 
o osiedlu „C“. „Jego“ osiedle 
— to istotnie przedmiot dumy 
i radości całego Poznania, 
pełne słońca, radości i zdro­
wia.

Wymieniam uścisk dłoni z 
Sylwestrzakiem, jego żoną i 
małym Włodkiem. Przez ot­
warte drzwi widzę lokatorów 
spieszących do wygodnych, 
jasnych mieszkań. Jest ich 
wielu, a będzie coraz więcej.

— Wesołych świąt! — rzu­
ca na pożegnanie Sylwe­
strzak.

tekst: W. Tyblewski 
foto: E. Kitzmann

te w większości już zmechanizo­
wano i w pewnych wypadkach, 
przy ulepszonych nawierzch­
niach drogowych o dużej inten­
sywności ruchu kołowego, z po­
wodzeniem stosuje się metodę 
wtłaczania rur. Metoda ta umoż­
liwia nie tylko szybkie wykony­
wanie robót bez żadnych zakłó­
ceń w ruchu kołowym, ale wpły­
wa także znacznie na obniżenie 
kisztów. Ponadto roboty te wy­
konuje się przy mniejszym sta­
nie ilościowym załogi. Zwiększa 
się przy tym bezpieczeństwo 
pracy, a zmniejsza zużycie drew­
na używanego do szalowania 
przy otwartych wykopach.

Metoda wtłaczania rur po­
winna być zastosowana u nas 
tym bardziej, że można ją 
stosować na wszystkich grun 
tach. (Br. L.)
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Prognoza pogody na 24 bm.: ,
Zachmurzenie duże i opady i 

śniegu, przechodzące w desz- i 
cze z możliwością później 
większych przejaśnień. Tem­
peratura minimalna około —
2 st. C., maksymalna około 
4- 5 st. C.

Wiatry słabe, chwilami sil­
niejsze o kierunkach zmien­
nych.

24 bm., czwartek
Dyżur pełni — Szpital Miej­

ski im. Fr. RaSzeji (chirur­
gia i interna), ul. Zacisze 
nr 3, telefon nr 509-89.

! 25 bm. —i piątek
I Dyżur pełni — Państw. Szpi­

tal Klin. im. Pawłowa (chi- 
i rurgia i interna), ul. Długa
I nr 1/2, telefon nr 40-04.

26 bm. — sobota
Dyżur pełni — Szpital Miej­

ski im. J. Strusia (chirur­
gia i interna), ul. Szkolna 
nr 14/16, telefon nr 511-11.

APTEKI: 
nr 98 Główna 53 
nr 105 Mazowiecka 12 
nr 106 pl. Wiosny Ludów 3 
nr 108 Garbary 52 
nr 117 Kraszewskiego 12 
nr 173 Dzierżyńskiego

nr 275/277
1 nr 174 Rokossowskiego 47
|| nr 175 23 Lutego 8

Urzędnicy PSS 
opiekunami sklepów

Celem usprawnienia pracy 
sklepów detalicznych oraz sil­
niejszego powiązania sklepów 
z kierownictwem Dyrekcja 
PSS w Pozrtaniu wypracowa­
ła nową formę pracy, polega­
jącą na tym, że pracownicy 
dyrekcji 50 proc, czasu pracy 
poświęcą na codzienny kon­
takt ze sklepami.

Urzędnicy staną się stałymi 
łącznikami I opiekunami jedne 
go ze sklepów. Każdy urzęd­
nik będzie więc walczył o na­
leżytą pomoc dla danego skle­
pu, ułatwia! właściwe jego za­
opatrzenie, będzie pomagał u- 
suwać błędy i braki oraz inge­
rować w dyrekcji, co pozwoli 
kierownikowi sklepu bardziej 
poświęcić się pracy operatyw­
nej. (stł)

Przypominamy!
$ W dniu 24 bm. sklepy czyn­

ne są do godz. 18, a bary mlecz­
ne do godz. 20.

0 24 bm. z zakładów gastrono­
micznych dyżury do godz. 20 
pełnią: „Przemysłowa", „Rynko­
wa", „Bałtycka", „Młodzieżowa", 
„Portowa", „Klubowa", „Ex- 
press", „Kiijawianka" i „Wia­
rus".

0 W dniu 25 bm. otwarte będą 
zakłady PZG „Przemysłowa", 
„Wiarus", „Bałtycka", „Młodzie­
żowa", „Mokka", „Myśliwska", 
„Fregata" i „Pionier".

0 25 bm. sklepy i kioski są 
zamknięte, natomiast czynne bę­
dą w godz. od 7—10 bary mlecz­
ne przy ul.: Rokossowskiego 49, 
Armii Czerwonej 28, Dzierżyń­
skiego 21, plac Wolności 1 i Dą­
browskiego 49.

0 26 i 27 bm. sklepy spożyw­
cze, bary mleczne i kioski pra­
cują jak w każdą niedzielę.

0 26 i 27 bm. zakłady gastro­
nomiczne czynne są jak w każdą 
niedzielę.

0 Agencje pocztowe czynne 
będą w dniach 26 i 27 grudnia 
w godz. od 9—11. Listy doręcza 
się również w tych dniach — 
jednorazowo.

0 W okresie świąt ruch tram­
wajowy, autobusowy i trolley- 
busowy nie ulega żadnym zmia­
nom.

W „Delikatesach"
są już pomarańcze

W sklepie „Delikatesów" znaj­
dują się już w sprzedaży poma­
rańcze w cenie 40 zł za kilogram. 
Są również śliwki bułgarskie, 
wanilia w laskach, migdały, figi, 
imbir. W najbliższych dniach 
spodziewany jest transport pa­
pierosów bułgarskich oraz ka­
wioru w 5-dkg słoikach, (up)


